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Z Seta polskiego.
(Tdegr. „Nowej Reformy*).

Wiedeń, 9 marca.
W  „N. W. A bendblatt" pojaw iła się wczoraj 

wiadomość o p r z e s i l e n i u  w K o l e  p o l ­
a k i e m .  „N. W . A bendb la tt” doniósł mianowi­
cie, że w kołach parlam entarnych utrzym uje się 
tw ierdzenie, iż w  Kole polskiem wybuchło prze­
silenie, że najw iększa frakeya w Kole, t. j. na- 
rodowo-demokratyczna, je s t zupełnie odosobnio­
na, że więc z tego powodu pos. d r G ł ą b  i ń- 
s k i  p r a w d o p o d o b n i e  u s t ą p i  ze stanow i­
ska  prezesa. M a to stać  w związku z rzeko- 
roem p i s e m n e m  p r z y r z e c z e n i e m  d r a  
G ł ą b i ń s k i e g o ,  d a n e m  U d r ż a l o w i ,  iż 
w czasie, gdyby rekonstrnkeya gabinetu nie 
przyszła do skutku, on ustąpi. T akże w  łonie 
narodowej derookracyi pann ją  różnice w tej 
sprawie.

Prezes d r G ł ą b i ń s k i  oświadcza w „Die 
Z e it“ , że w i a d o m o ś c i  o p r z e s i l e n i u  w 
K o l e  p o l s k i e m  s ą  z u p e ł n i e  b e z p o d ­
s t a w n e ,  a doniesienie, jakoby on miał z po­
wodu zajść w Kole złożyć prezesurę, je s t zm y ­
ś l o n e .

Z drugiej strony donosi „die Z e it“, że dr 
G ląbióski w Kole polskiem oświadczył się za 
rozpoczęciem k a m p a n i i  p r z e c i w  z a r z ą ­
d o w i  k o l e j o w e m u  i przeciw  m inistrow i ko­
lei Yrbie, z powodu zajść w adm inistracyi ko­
lejowej w Galicyi.

Dalej donosi „Die Z e it“ o zajściach w Kole 
polakiem- W  o b o z i e  n a r o d o w e j  d e m o k r a ­
c j i  p a n n j ą  p e w n e  r ó ż n i c e ,  k tóre należy 
sprow adzić do tego, że prezes Koła dr Głąbiń- 
ski zajm uje w spraw ie rek o n stru k c ji gabinetu  
ostrzejsze stanow isko, niż większość Koła. Co 
się tyczy stanow iska K oła polskiego wobec no­
wych podatków, to bezw ątpienia zdania w Kole 
są  podzielone, Na wielki zwłaszcza opór n a tra ­
fia  podatek od wody sodowej i wód m ineral­
nych i podwyższenie podatku od wódki. Należy 
jednak  przypuszczać, że Koło polskie zg’odzi się 
na nieznaczne podwyższenie podatku od wódki.

Solo a projekty podatkowe.
Wiedeń. W czoraj po południu odbyło się po­

siedzenie kom isji parlam entarnej K oła polskie­
go, przy udziale członków komisyi budżetowej 
i finansowej i m inistra skarbu. Celem konferen- 
cyi było przeprow adzenie d y sk u sji co do s t a ­
n o w i s k a  K o ł a  p o l s k i e g o  p r z y  p i e r w -  
s z e m  c z y t a n i u  p r o j e k t ó w  p o d a t k o ­
w y c h  rządu. Po dłngiej dyskusji, w której 
k ilku mówców wyraziło zdanie, że projekty  fi­
nansowe m inistra skarbu są d l a  k r a j ó w  
m n i e j  k o r z y s t n e ,  niż przedłożone swego 
czasu pro jek ty  finansowe K orytowskiego, zgo­
dzono się wreszcie co do treści dek la rac ji, jak ą  
prezes Kola złoży dziś w Izbie imieniem Koła 
polskiego, a w której położy nacisk  na a u t o ­
n o m i c z n e  s t a n o w i s k o  K o ł a  i wyłuszczy 
stanow isko Kola wobec poszczególnych projek- 

• tow anych podatków. Przed złożeniem tej dekla­
r a c j i  w Izbie, odbędzie się n a r a d a  p r e z y -  
d y u r n  K o ł a .

Rada państwa.
.(lele fonem.)

Wiedeń, 9 marca.
W  izb ie  posłów odbywało się wczoraj p ier­

wsze czytanie p r z e d ł o ż e f t  p o d a t k o w y c h .
Pos. D a m m  zarzucał, że rząd w łaściw ie nie 

przedłożył planu finansowego. Poniew aż uchw a­
lenie nowych podatków, je s t wielkiem „votnm “ 
zaufania dla rządu, przeto mówca zastrzega so­
bie jeszcze ostateczne stanow isko party i i zu­
pełną wolność postępowania, stosownie do sto­
sunków politycznych. P rzy jazne stanowisko 
stronnictw  niemieckich -.wolnomyślnych wobec 
rządu i zaufanie do niego dostało zachwiane 
z powodu dym isji m in istra  Schreinora, k tó ra  
wśród Niemców czeskich wywołała rozgorycze­
nie. U goda czesko-niemiecka została przez to 
znowu utrudnioną. M isya niemców w tem pań­
stw ie polega na  w strzym aniu fali sławionego 
prsez dra K ram arza neoslawizmu. Mówca spo- 
daiewa się, że nadejdą lepsze czasy dla Niem­
ców. ,

D r R e a n e r  oświadczył, że Izba ' nie może 
omawiać szczegółów przedłożenia finansowego, 
ponieważ nie wiadomo, k tóre  przedłożenia istn ie­
ją  a  k tóre nie. Między podatkam i bezpośredni­
mi a  pośrednimi nie ma odpowiedniego stosun­
ku. Praw o budżetowe przysługuje właściwie 
ty lko Izbie ludowej. P a r ty a  mówcy zawsze 
obstaje przy „iunctim “ między reformą w jbor- 

' czą sejmową i gminną, a  reformą finansową.
P o i. d r R e d  l i c h  polemizował z pos. Renne- 

rem i k ry tykow ał adm inistrację.
P o s . Adolf G r o s s  przypomniał, że główną 

rolę w planie finansowym g ra  podatek sp iry tu ­
sowy, k tó r y  nakłada ciężar przew ażnie na naj- 
nboższe klasy> zwłaszcza Galicyi. N ajw ażniej­
szym środkiem popraw ienia finansowego położe­
nia państw a b y ło b y , g d y b y  upaństwowienie ko­
lei było przeprowadzone wcześniej, bo wówczas 
państw o mogłoby ze swoich dochodów kolejo­
wych pokryć część swego zapotrzebow ania, za­
m iast teraz do tych kolei dopłacał. Admini­
s tracy a  finansowa nie czyni nic pod względem 
technik i bankowej w zarządzeniu pieniądzmi 
państw a. Podczas gdy w niemieckim banku 
państw ow ym  państw o może kontrahow ać długi 
po zw yczajnych ra tach  bankowych, my musie- 

na b ilety  bankowe pobrać pieniądze od 
ków pryw atnych, k tó re  ze swojej strony 

s ały  się trzym ać anstro-w ęgierskiego banku, 
zęba było zapłacić 3 prc. za pośrednictwo, a 
milionów wyrzucono. Pocztow a k asa  oszczęd­

ności je s t jedną z tych nielicznych instytucyj, 
w których A ustrya przoduje innym państw om , 
ale odpowiedni rozwój tej in s ty tu c ji je s t nie­
możliwym z powodu naszego biurokratyzm u. — 
Jeżeliby  pocztowa k asa  oszczędności w poszcze­
gólnych k ra jach  koronnych i większych m ia­
stach m iała filie, gdyby cały jej zarząd był 
prowadzony techniką bankową, to ludność mia­
łaby z tego więcej korzyści, a główną korzyść 
miałby zarząd finansów państw a. K ażdy oby­
watel ma w banku austro-w ęgierskim  kredyt, 
ty lko  państw o go nie ma. Setki milionów leżą 
bez procentów w kasach państwowych.

D la w łaścicieli domów zapowiedziano w przed­
łożenia o podatku domowym opust. Po 14 la­
tach  opust ten  wynosił dopiero tyle, ile wy­
niósł w jednym  tylko r. 1898, t. j. 125  proc. 
Jeżeli jednak naw et w r. 1898 żaden z lokato­
rów nie odczuł tego opustn, to z pewnością 
przy takim  na 14 la t rachowanym  opuście 
lokatorzy nie osiągają żadnej korzyści. Gdyby 
rząd zamiast'* przeznaczać tę  sumę na opust, 
przystąpił energicznie do utw orzenia funduszu 
mieszkalnego, stw orzyłby przez to  fundusz gw a­
rancyjny, na  podstawie którego raożnaby było 
wydać setk i milionów obligacyj. — W niesione 
przez rząd przedłożenie o fnnduśzu m ieszkal­
nym je s t k a ry k a tu rą  tej idei. 400.000 kor. ma 
być udzielone w r. 1910, 700.000 kor. w roku 
1911, ogółem w 10 latach suma 10 milionów 
koron na  cele m ieszkalne dla całej A ustryi, 
podczas gdy np. P rusy  w ostatnich la tach  na 
cele m ieszkalne tylko niemieckiej służby użyły 
100 milionów marek. Gdyby więc te  bezużyte­
czne opusty w podatku domowo-czynszowym od 
r. 1898 corocznie składano, mielibyśmy obecnie 
fundusz m ieszkalny 200 milionów koron.

Mówca w skazuje na  postawiony przez siebie 
w komisyi drożyźnianej wniosek, by rząd dla 
kw estyi opiekowania się spraw ą mieszkaniową, 
używał rocznie 6 milionów koron i tłómaczy 
szczegółowo ten  wniosek.

W Sejmie galicyjskim  na  ostatniem  posiedze­
niu jednom yślnie powzięto uchwalę, w zyw ającą 
rząd, aby do budżetu w staw iał odpowiednią su ­
mę na budowę małych mieszkań w Galicyi 
i stworzył fundusz mieszkaniowy. Mówca oma­
w ia możliwość odpowiedniego użycia wysokich 
dochodów z podatku osobisto-dcchodowego, za ­
leca tw orzenie komisyj podatkowych przez los, 
analogicznie do wylosowania ław  przysięgłych; 
w ystępuje za niezawisłością urzędników podat­
kowych od adm inistracyi politycznej i kończy 
apelem do Izby, aby go poparła w jego usiło­
waniach około sa n a c ji kw estyi mieszkanio­
wej.

Pos. B i e l o h l a y e k  oświadczył, że stron ­
nictwo ckrześc.-społ. je s t za przedłożeniami po- 
datkowemi, z w yjątkiem  podatków od wina, 
wód m ineralnych i wody sodowej. Stronnictw o 
mówcy we w szystkich kw estyach narodowościo­
wych je s t solidarne z innemi stronnictw am i 
niemieckiemi, nie uważa jednak  dymisyi mini­
s tra  Schreinera za kw estyę narodowo ważną. 
Mówca zw raca się dalej przeciw systemowi 
protekcyjnem u i żąda, aby urzędnicy bez wzglę­
du na narodowość, tylko według k w alifik ac ji 
byli mianowani.

Na tem obrady przerw ano i przystąpiono do 
wniosków nagłych, mianowicie do wniosku n a ­
głego w spraw ie k a t a s t r o f y  k o l e j o w e j  
k o ł o  U h e r s k a .

Pos. P  a d u r  uzasadniał nagłość swego wnio­
sku, poczem posiedzenie zamknięto. Następne 
dziś o godz. 11 przed południem.

Z  komisy! tmdiefowej.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu komisyi 

budżetowej nastąp ił rozdział referatów . Między 
innymi referentam i dla Izby ustanowieni zostali: 
W  dziale m inisterstw a wyznań i ośw iaty i za­
rząd centralny — dr Górski, szkoły wyższe — 
dr G ó rsk i, szkoły średnie i biblioteki —  prof. 
G łąbiński. W  dziale m inisterstw a skarbu: stem ­
ple, taksy, należytości, grzyw ny — dr S tan i­
szew ski, procenta od czynszu dzierżawnego — 
dr S taniszew ski. W  m inisterstw ie kolei: ruch 
kolei — dr Kolischer, udział państw a we wspól­
nym ru ch u , względnie w czystym zysku kolei 
pryw atnych — d r Kolischer. W  m inisterstw ie 
rolnictw a: zarząd centralny, państwowe zakłady 
naukowe i doświadczalne —  dr Kozłowski. — 
W m inisterstw ie spraw iedliw ości: zarząd sp ra­
wiedliwości w królestw ach i k ra jach  — dr Głą- 
btński.

Postanowiono dalej, aby refera ty  nad rozdzia­
łami, należącemi do jednego m inisterstw a, bez­
pośrednio po sobie następow ały i aby dyskusye 
nad każdem m inisterstw em  były zebrane w je ­
dną dyskusję . Przew odniczący prosił referentów , 
aby mógł odnośne rozdziały budżetu staw iać na 
porządku dziennym.

K om isja  załatw iła potem po kró tk iej dyskn- 
syi przedłożenie rządu w spraw ie w ybijania 
dwukoronówek i dalszego w ybijania jednokoro- 
nówek. Referentem  dla kotuisyi w spraw ie że­
glugi ustanow iony został dr Sylw ester. Na tem 
posiedzenie zamknięto.

Mowa poiyezka.
Wieoeń. Rząd żyezy sobie uchw alenia p o ­

ż y c z k i  182 m i l i o n ó w  k o r o n  na  pokrycie 
wydatków aneksyjnyeh jeszcze w s e s y i  p r z e d ­
ś w i ą t e c z n e j .  W obec tego żądania U nia sło­
w iańska zajm uje stanow isko przeciwne, uw aża­
jąc  uchwalenie tak  znacznej pożyczki za wotum 
zaufania dla rządu i domaga się wprzód uporząd­
kow ania stosunków politycznych i rekonstruk- 
cyi gabinetu. U nia słowiańska uw aża uchw alenie 
tej pożyczki za „politicum ”. N atom iast stron ­
nictw a niem ieckie nalegają  na uchwalenie tej 
pożyczki już w przyszłym tygodniu, tw ierdząc, 
że obecna chw ila je s t stosow ną do emisyi na 
ta rg u  pieniężnym i tego rodzaju pożyczka nie

powinna być zw iązana z kw estyam i politycz 
nerai.

KonSorencye bar. Blenerfba.
Wiedeń. Dziś po południu bar. B i e n e r t h  

przyjmie przywódców Unii słow iańskiej, z k tó ­
rymi konferować będzie w spraw ie u c h w a l e ­
n i a  p o ż y c z k i  182 m i l i o n ó w  k o r .  i dal­
szego p r o g r a m u  p r a c y .  Bar. B ienerth we­
zwie też Unię, aby podała k a n d y d a t a  n a  
s t a n o w i s k o  c z e s k i e g o  m i n i s t r a - r o -  
d a k a. Co się tyczy przedłożeu rządowych o po­
dziale na obwody w Czechach i uregulowania 
stosunków językowych, U nia słow iańska je s t je ­
dnomyślnie zdania, że ustawy te  nie nadają  się 
do dyskusyi.

Być może, że konfereneye polityczne, jakie 
się dziś rozpoczną, doznają przerw y z powodu 
choroby Luegera, partya clirześć. bowiem w n a j­
bliższym tygodniu zapewne nie będzie mogła 
brać w nich udziału. P a r ty a  ta  sprzeciw ia się 
częściowo rek o n stru k c ji gabinetu i żąda przed­
sięwzięcia g r u n t o w n e j  r e k o n s t r u k c j i  
g a b i n e t u  o d r a z  u. Podobne stanow isko za j­
muje U n i a  s ł o w i a ń s k a .

Polityka bałkańska Rosyl.
(Tdegr. „N. Reformy*.)

Berlin. „Voss. Ztg". donosi z W iednia, ze 
strony widocznie inspirow anej, że w czorajszy 
kom unikat rosyjski, ogłoszony w półnrzędowej 
„Rossii“, m ający usunąć nieprzychylne w raże­
nie, wywołane ostentacyjnem  przyjęciem książąt 
bałkańskich  w Petersburgu, doznał w W iedniu 
chłodnego przyjęcia, albowiem uw ażają go za 
spóźuiony. W  W iedniu sądzą, że obecna chwila, 
w ybrana dla przyjęcia książ.ąt bałkańskich, je s t 
możliwie najgorszą. Cały przebieg osten tacy jne­
go przyjęcia króla F erdynanda wywołał w r a ­
ż e n ie , że stoim y tuż przed wojną btiłgarsko-ture- 
cką. W  sposób lekkom yślny wywołano przez to 
n i e u z a s a d n i o n e  n a d z i e j e  w B u ł g a r y i ,  
k tó re  teraz  rząd rosyjski uważa sam za stoso 
wne stłumić.

W  każdym razie w czorajszy k o m u n i k a t  
r o s y j s k i  j e s t  p i e r w s z y m  k r o k i e m  d o  
n a p r a w i e n i a  b ł ę d u ;  do zupełnego jednak 
uspokojenia potrzeba, aby po tych słowach n a ­
stąpiły  zo strony rządu rosyjskiego czyny, k tó ­
reby udowodniły, że niepokojąca polityka Izwol- 
skiego zmieni się,

Kiedeń. „N. F r. P resse1/d o n o si: W  tutejszych 
kołach pulityezujch zapew niają, że król F e r ­
d y n a n d  w yjechał z P e t e r s b u r g a  r o z c z a ­
r o w a n y ,  n i e  o t r z y m a w s z y  z a c h ę t y  
d o  a g r e s y w n y c h  p l a n ó w ,  jak ie  miał 
wobec Turcyi. K ról F erdynand otrzjmiał w Pe­
tersburgu  tylko dobre rady i zapew nienia przy­
ja ź n i, co jednak nie odpowiadało jego oczeki­
waniom.

Wiedeń. Król bułgarski odjechał do Sofii. 
Sofia. P rezydent m inistrów  M a l i  n o  w i mi­

n is te r spraw  zagranicznych P  a p r i k o w przy­
byli tu  z Petersburga.

Choroba Łuegęra.
(Telegr. „N. Reformy'<),

W iedeń. Dr L ueger leży w agonii i k a ta s tro ­
fa  może n astąp ić  lada chw ila. Pogorszenie na­
stąpiło wczoraj po południu, gdyż u chorego 
w ystąpiło zapalenie płuc (opadowe).

B iuletyn wieczorny opiewa: gorączka 38°, 
puls 90, o d d e c h  c h w i l a m i  u s t a j e ,  chory 
jest n i e p r z y t o m n y .

Wiodeń. Dr  L u e g e r  leżał przez cały dzień 
bozprzytomny, w k o m p l e t n e j  a g o n i i .  Tem ­
peratura  je s t niższa od norm alnej. Oddech b a r­
dzo slaby.

Wiedeń. (Godz. P 30  w nocy). S tan dra Lue­
g era  niezmieniony. Przypuszczają, że k a t  a- 
s t r o f a  n a s t ą p i  w r a n n y c h  g o d z i ­
n a c h .

Z Towarzystw dem oM ycznsśo
Kraków, 9 marca.

Bardzo zajm ujące posiedzenie odbyło się 
wczoraj wieczór w sali redakcyjnej „Nowej 
Reformy Na zaproszenie prezesa Tow arzy­
stw a demokratycznego, przybył do K rakow a 
poseł sejmowy Ja n  W a s u n g ,  celem wygłosze­
nia referatu  p. t. „ R a d a  k u l t u r y  k r a j  o 
w e j “. A ktualny  refera t i osoba prelegenta, 
w ybitnego członka polskiego stronnictw a ludo 
wego, zac iekaw iły . licznych członków demokr 
T ow arzystw a a także grono osób, nienależących 
do jego szeregów. W  zebraniu uczestniczyli 
między innym i: prezydent m iasta dr L e o ,  prof. 
uniw ersytetu  Ju lian  N o w a k ,  posłowie B a n- 
d r o w s k i ,  F e d o r o w i c z  i P e t e l e n z ,  me­
cenas dr K i e r n i k  z Bochni, prof. B u j w i d ,  
radca S c h i l l e r ,  inżynier S t o b i e c k i  i w. i.

Posiedzenie zagaił prezes Tow. dr Petelenz, 
k tó ry  zaprosił prelegenta do wygłoszenia refe­
ratu .

Referat..

Poseł W a s u n g  rzecz sw oją rozpoczął od 
przedstaw ienia tła, na którem rozpatrzeć należy 
kw estyę R ady kultury  krajow ej. Chodzi o or- 
ganizacyę zawodową rolników, którzy  w na­
szym k ra ju  stanow ią najliczniejszą, bo 85 prc. 
liczącą w arstw ę ludności. P ro jek t, prócz zawo­
dowego, ma także znaczenie narodowe i poli­
tyczne.

J a k i je s t dziś stan  faktyczny organizacyj 
rolniczych? J e s t  ich trzy : 1) K rakow skie Tow. 
rolnicze, obejm ujące G a lic ję  zachodnią aż po

Rzeszów; 2) Tow. gospodarskie (G alic ja  wscho­
dnia) i 3) K ółka rolnicze, obejmujące teryto- 
ryalnie cały k ra j. Po stronie ruskiej organiza- 
cyę tę  stanow i poniekąd „P rośw ita”, „Sojusz 
m leczarski" (w Stryjskiem ), „Selansky Gospo- 
d a r”. Nadto w ostatn ich  dniach wpłynęło do 
nam iestnictw a podanie moskaloiilów o zatw ier­
dzenie sta tu tów  Tow. rolniczego. P ierw szy ślad 
s ta rań  o organizacye rolnicze w naszym kra ju  
widzimy w r. 1811, Na podanie, wniesione je ­
dnak do władz w tej spraw ie, pierw sza odpo­
wiedź nastąp iła  dopiero w r. 1817, w r. 1829 
zatwierdzono pierwsze sta tu ty , a pierwsze ze­
branie odbyło się w  roku — 1845. W  parę 
la t później organizacye rolnicze otrzym ały ty ­
tuł „cesarsko-królew skich"; rząd uw ażał je  za 
swe organa zastępcze, k tóre  w ydaw ać miały o- 
pinię wr spraw ach rolniczych. Gdy w latach 
1860— 1870 zaczęły płynąć subw encje  na cele 
rolnicze, szły one albo dla Tow. krakowskiego, 
albo — gospodarskiego i one dopiero mogły je  
wypłacać innym stowarzyszeniom, ja k  np. Kół­
kom rolniczym. W tej p rak tyce subwencyjnej 
nastąpił potem wyłom o tyle, że K ółka rolnicze 
subweneye zaczęły otrzym ywać już wprost, od 
W ydziału krajow ego (subweneye krajowe).

R eferent przeestaw ił następnie szereg cyfr. 
K rakow skie Towarzystwo rolnicze i Towarzy- 
ttAno gospodarskie liczą 5000 członków, Kółka 
rolnicze — 60.000. Gdy pierwsze m ają na  ogól­
ną sumę swych dochodów zaledwie 4  i poł prc. 
dochodów w łasnych (z wkładek), a resztę s ta ­
nowią subweneye, K ółka rolnicze, istn iejące 26 
la t (obecnie je s t 1340 Kółek) m ają dochodów 
w łasnych 50 proc. Gal. Tow. gospodarskie o- 
trzym uje 176.000 subw encji krajow ej, 445.000 
państw ow ej; z iego odstępuje Kółkom rolniczym 
tylko — 27.000 koron. K rakow skie T ow arzy­
stwo rolnicze posiada zasiłku krajow ego 102.000, 
państwowej 242.000; z tego daje Kółkom rol­
niczym —  3500 koron. Razem więc otrzym ują 
oba Tow arzystw a 965.000 kooon, a  z tego od- 
stępoją Kółkom 30.000. Dlaczego oba Tow arzy­
stw a tak  mało m ają członków, wytłómaczyć 
tylko można te m ,. że nie um ieją one trafić  do 
chłopa; korzysta z nich ty lko mała ilość „le­
piej w idzianego” w łościaństwa. N atom iast Kół­
ka rolnicze, to insty tneya bardzo popularna, 
przez chłopów chowana, a przez ogół in te ligen­
c j i  jeszcze niezupełnie doceniona. Zważyć przy- 
tem należy, że K ółka rozw ijają i rozwijać mu­
szą różnoraką działalność: oświatową, handlo­
wą, propagandę co do podniesienia hodowli, 
akcyę w spraw ie chórów i teatrów  włościań­
skich, o rgan izację  straży  pożarnych itd.

W szy stk ie , organizacye rolnicze szw ankują 
na punkcie organizacyj powiatowych, rządzi 
i gospodaruje w nich w ielka w łasność; w praw ­
dzie nie można jej zarzucić złej woli, ale grze­
szy zna nieum iejętnością metod działania. Z tych 
względów Tow. gospodarskiem u i krakow skie­
mu Komitetowi odmówić musimy praw a do re ­
prezentow ania ro lnictw a k ra ju ; sam p a ten t ce­
sarsk i z r. 1829 i tradycya — jeszcze nie w y­
starczają. Co do K ółek rolniczych — to potrze­
bują  one w ydatniejszych środków na silniejszą 
orgaDizacyę powiatową. . “■

W obec zmienionych stosunków politycznych 
pierwszem zadaniem je s t tedy organizaeya rol­
nictwa. Są tu  dwa w yjścia: albo utw orzenie 
Rady ku ltu ry  krajow ej, albo zaw iązanie stow a­
rzyszeń zawodowych. Korzygtniejszemi byłyby 
organizacye zawodowe, niesłusznie jednak na­
zwane przymusowemi; ta  nazwa doprowadziła 
naw et do niepopnlarności tej idei u dołu. R ada 
ku ltu ry  krajow ej natom iast dla ludności mało­
rolnej jest n iew ystarczającą; na  rozdział sub- 
wencyi, k tóreby spoczywały w ręku Rady ku l­
tury  krajow ej, ludność małorolna nie miałaby 
należytego wpływu. Dalej przy struk turze na- 
szj,ci wsi, organizacye muszą się znajdować po 
wsiach, a nie być scentralizow ane w m iastach. 
Tw orzenie Rady ku ltu ry  nie usunie błędów 
dzisiejszych o rgan izacji ro ln ictw a; jeżeli szw an­
kujem y na punkcie organizacyj powiatowych, 
nie.m ożem y na tem, gdy brak  fundamentów7, 
budować daehów. „ -

Z tych względów ludowcy byli za organiza­
c jam i zawodowemi, oświadczyli się za projek­
tem posła Stefczyka, który zapew nia w łościa­
nom większość po zarządach powiatowych. K ra­
kowskie Tow. rolnicze na zasadę i pomysł p ro­
jek tu  sie, zgodziło, natom iast „Podolacy", zsze- 
regow ani w Tow. gospodarskiem —  nie, ze 
względów —  ja k  tw ierdzili — narodowych. Ża­
dną m iarą nie można ich było przekonać, że 
w łaśnie fuzya obu Tow arzystw , krakow skiego 
z gospodarskiem, wjrtworzy pod względem naro­
dowym silniejszą pozycyę- Z arzut, że organiza­
eya ca będzie przymusową, postaw ili na pod­
staw ie fałszywrych przesłanek narodowi demo­
kraci i zaatakow ali pro,,ekt na szeregu zgro­
madzeń, Aby ludowi przedstawić, że to  nie­
prawda, musieli ludowcy przejść wiecami cały 
kraj i w ten  sposób stracono cały rok.

Poseł W asung omówił następnie znaną sp ra­
wę rozdziału subwencyi państw ow ej, przyzna­
nej za tra k ta ty  i zaznaczył, że pro jek t ten  był­
by najgorszy ze w szystkich. Pow stałby „po­
dział hodow lany” a  wszak nie możemy pozwo­
lić Rusinom na osobną organizacyę n a  polu 
rolniczem. Raczej zgodzićby się przyszło na 
Radę kultury  z 33 proc. Rusinam i, niż utw o­
rzyć Radę z dwiema sekeyami. B yłby to k a ta ­
ster narodowy poraź pierw szy zaprowadzony w 
k ra ju  za pośrednictwem  bydła.

Mówca w skazał dalej na  przebieg spraw y w 
Sejmie. P ro jek t Rady ku ltu ry  omawiano n a j­
pierw  na  posiedzeniu przewodniczących klubów; 
wybrano subkomitet, poczem rzecz przeszła do 
komisyi reform agrarnych. Tam Rusini przed­
łożyli swój projekt, k tóry  Polacy przyjąć nie 
mogli. O statecznie bez Rusinów przyszedł do 
skutku pro jek t postanaw iający, że 11 delega­

tów wybierze Sejm: 6 z mniejszej własności (2 
Rusinów), 5 z w ielkiej własności, Two gospo­
darskie, Two rolnicze i K ółka rolnicze — wy­
biorą po 4 delegatów, Izby handlowe (w szyst­
kie trzy ) — jednego, rząd trzech (szefa sekcyi 
w m inisterstw ie rolnictw a Zaleskiego, referenta 
departam entu rolniczego w nam iestnictw ie i je­
dnego Rusina), W ydział krajow y trzech (refe­
ren ta  w W ydziale krajowym, delegata szkoły 
dublańskiej i jednego Rusina). D la reprezen­
tan ta  T w a leśnego nie znaleziono już miejsca 
i tak  olbrzymi procent m ajętności (lasy) nie 
miałyby właściwego w Radzie ku ltu ry  opieku­
na. Na 28 członków byłoby 8 Rusinów i 24 
Polaków, Poniew aż na  ostatn ich  miejscach zna­
lazłoby się tylko sześciu ludowców, przeto m niej­
sza w łasność (ludowcy i R usini) mieliby tylko 
14 głosów przeciw ośm nastu — w ielkiej w ła­
sności. Mimo jednak, że w ielka własDość mia­
łaby zapew nioną większość, „Podolacy” na pro­
je k t zgodzić się nie chcieli a potem było jnż 
za późno, aby go uchwalono w bieżącej sesyi 
sejmowej, Na jesień  więc kw estya Rady k u ltu ­
ry  je s t dalej o tw artą. Ludowcy są za organi­
zacjam i zawodowemi, ale je s t rzeczą możliwą, 
że wobec oporu narodowych dem okratów i Po- 
dolaków znajdą się w konieczności uchwalenia 
projektu  R ady kultury . }

Ze stanow iska interesów  miast p ro jek t nie 
nadaje się do przyjęcia, bo powołanym byłby 
ty lko jeden m iejski reprezentant, t  j. z Izb 
handlowych. W  interesie dem okratyzacyi k ra ju  
leży, aby silniej reprezentow ane były żywioły 
m iejskie a krakow skie Tow. dem okratyczne po­
winno rozwinąć energiczną akcyę, aby pro jek t 
R ady k u ltu ry  oparto na bardziej dem okraty­
cznych postaw ach i aby rząd nie posiadał tak  
znacznej w niej siły. Zachodzi nadto inny mo­
ment, na k tó ry  dziś już zgodzić się nie można. 
Gdy walczymy tak  silnie o zniesienie kuryj 
w  Sejmie, nie można akceptow ać tego, aby 
jedenastu  członków Rady w ybieranych b y ło ” 
przez Sejm na podstaw ie systemu kuryalnego. 
Ogółem projekt, k tóry  dla m iast je s t niekorzy­
stnym /' i włościanom nie przyniesie pożytku; 
wszyscy są n iezadow oleni Albo więc je s t on 
praw dziw ie kompromisowy, t. j. w szystkich w ich 
żądaniach ukróca, albo ogółem jest elaboratem  
wadliwym i błędnym. Ze względu na te  w szyst­
k ie momenty, ludowcy liczyć będą w swej akcyi 
na pomoc reprezentantów  dem okracyi (Huczne 
oklaski).

Dyskusya.
Nad referatem  p. W asunga rozw inęła się 

ożywiona dyskusya.
Poseł L e o  podniósł, że przjrjęty  przez ko­

m isję  reform agrarnych  p ro jek t R ady kultury  
nie zadowolił nikogo, prawdopodobnie dlatego, 
bo każda z grup m usiała część postulatów  
swoich poświęcić. P ro jek t je s t wzorowany na 
istniejących w innych kra jach  koronnych R a­
dach kultury , ale ma także swoje właściwości, 
przeciwko którym  występowali reprezentanci 
m iast. Przedew szystkiem  interesy  miast, konsu­
mentów i handlu są tam za słabo zastąpione 
i dlatego klub lewicy sejmowej żądał, aby trzech, 
a przynajm niej dwóch przedstaw icieli knryi 
m iejskiej powołanych było do Rady kultury7. Ko­
m is ja  uchwaliła powołać jednego — z Izb han­
dlowych. P ro jek tu  naszego nie można równać 
z wzorem n. p. Dolnej A ustryi, bo w tym k ra ­
ju  siła  podatkow a. W iednia je s t ta k  wielka, że 
posłowie m. W iednia w Radzie ku ltu ry  m ają 
wpływ decydujący. U  nas ludność m iejska w y­
nosi zaledwie k ilkanaście  procent.

W skazaw szy na  projekt o rgan izacji zawodo­
wej podniósł mówca, że Galicya zachodnia do; 
m agała się tak iej o rgan izacji przymusowej, po­
dobnie jak  stan  adwokacki, lekarsk i i t. d. or­
ganizacye tak ie  posiada. U  nas jednak w szyst­
ko to, co ma cechę urządzeń postępowych i 
polega na idei łączności stanów, napotyka na 
nieprzebrane trudności ze strony wschodniej 
Galicyi. W  każdej sprawie mamy niebezpie­
czeństwo narodowe; na tę  ofiarę trzeba  się de­
cydować, bo nie można uchw alać organ izacji, 
k tóraby na  wschodzie narażała  nas n a  majory- 
zacyę przez elem ent rnski. S tarać  się jednak 
należy, aby w pewnych okręcrach dopuszczać 
pew ną autonomię, bo i na  zachodzie w różnych 
okręgach różne są stosunki. T rzeba szukać ta ­
kiego rozwiązania, któreby, nie naruszając  sp ra ­
wy narodowej, dla zachodniej części k ra ju  moż 
liwe było do przyjęcia. W ięc w projekcie Rady 
ku ltu ry  je s t ustęp, w którym  je s t mowa o or­
g an izac jach  powiatowych (ze zgodą Rad po­
wiatowych). R ada kultury  krajow ej tak ie  or­
ganizacye powoływać może do życia. W ięc 
szczególnie w zachodnich częściach kra ju  mo­
głyby powstawać organizacye powiatowe, k tó­
reby stanowiły łącznik  z Radą kultury .
, Klub lewicy sejmowej — mówił d r Leo da­

lej —  nie je s t zadowolony z projektu  i będzie 
się domagał odpowiedniej rep rezen tac ji dla 
miast. Szczególnie chodzi o to, aby Lwów i 
K raków , w których znajdują się cen tra  zbytu 
rolniczego, miały prawo w ysyłania delegatów 
do Rady kultury. W ostatniej sesyi projektu 
ni# przeprowadzono, Sejm znajdował się w ta ­
kim nastro ju , że nie był w stanie załatw ić da­
leko sięgających reform organicznych. Ale także 
wśród sfer rolniczych były zapatryw ania  tak 
sprzeczne, roznam iętnienie ta k  ogólne, że spra­
wy tej nie można było bezstronnie i spokojnie 
rozpatrzeć (Żywe oklaski).

Poseł B a n d r o w s k i ,  omówiwszy sy tu ac ję  
w Sejmie i stanowisko poszczególnych stron­
nictw  wobec projektu  Rady ku ltu ry , w skazał, 
że — gdy Rusini usunęli się od w spółdziałania 
w te j spraw ie — i Polacy nie zdobyli się na 
jej załatwienie. I  to  je s t najprzykrzejsza strona 
spraw y całej. Spodziewać się należało, że gdy 
dla rolników  nadarza się sposobność organiza-
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c ji, rzecz ta  będzie pomyślnie załatw iona; tak  
Bię nie stało  i niewiadomo, co będzie w przy­
szłości w tym  Sejmie.

Profesor Ju lian  N o w a k ,  jako  członek komi­
tetu krakow skiego Tow. rolniczego oświadcza, 
ie  jednogłośnie zgodzono się w komitecie na 
przymusową organizacyę, wychodząc z tego za­
patryw ania, że ku ltu ra  w zachodniej części k ra ­
ju  do tego stopnia się rozwinęła, iż je s t pora 
do organizacyi. Ale w szystko rozbiło się o wschód, 
i  powodu różnicy ku ltu ry  i spraw y narodowej. 
Zachodzą także trudności —  fachowe. B rak  je s t 
u nas praw ie średniej własności, bo ten, kto 
ma jednę wieś, a  więc należy do średniej w łas­
ności, żyje jak  tak i, co ma kilka wsi. A pa­
miętać należy, że gdy chodzi o praw dziw ą p ra­
cę rolniczą, fachową, ma ten  wartość, k to  coś 
produkuje. Należy więc sta rać  się o tw orzenie 
gospodarstw  o minimum dziesięciu morgach. 
Mówca w skazyw ał następnie na spraw ę dro­
żyzny, na  k tó rą  się skarżym y, ale ona jest dla 
wsi niezła. Chłop, k tó ry  dotąd ty lko produkt 
z biedy sprzedawał, te raz  zaczyna kalkulować. 
Chłopi zaczynają rozumieć upraw ę roślin pa­
stew nych, k tó ra  poprzedzić musi rozwój hodowli 
bydła i to  rozw ijać trzeba dalej, a  w tedy usta­
nie to popołudniowe randez-yons na łąkach krów 
wiejskich, którym  się zdaje, że coś jadły, kiedy 
one były ty lko na świeżem powietrzu. (W eso­
łość). Omówiwszy szereg kw estyj hodowlanych, 
zaznaczył wkoócu mówca, że narodow y interes 
ia  się połączyć z u tylitarnym , jeżeli ty lko coś 
kolw iek otworzymy okna n a  Europę. (Żywe 
oklaski).

Prof. B u j w i d  wykazuje, że pożądanym  jest 
Większy k o n tak t T ow arzystw  rolniczych z lud­
nością w iejską, co szczególnie na prowincyi je ­
szcze mało jest widoczne.

M ecenas d r K  i e r  n i k  podnosi, że m iasta 
nie są  ta k  bardzo nieinteresow ane w spraw ie 
rozdziału funduszów na cele rolnicze, jakby  się 
zdawać mogło. U  flas w ielkich m iast —  nie 
wiele, w malyeh zaś dużo je s t ludności, ży ją ­
cej z g run tu  i rolnictw a. Koniecznie sta rać  się 
należy, aby m iasta miały więcej reprezentantów  
w  Radzie ku ltu ry  k ra jo w ej; jeden  p rzedstaw i­
ciel, z Izb handlowych, nie w ystarczy. J e s t  je- 
sccze jedna kw estya ściśle chwilowa. Niewiado­
mo, kiedy Sejm znowu będzie zwołany i kiedy 
R ada k u ltu ry  przyjdzie do skutkD , rozstrzygnąć 
więc należałoby, co się ma stać  z subw encyą 
1Vi-milionową, k tó ra  te raz  będzie pokry tą. — 
Czyby nie dało się skoncentrow ać te j subw en­
c j i  na  utw orzenie funduszu na przym usową a- 
•ekuracyę bydła? Rozdrobnienie su b w en c ji by­
łoby m arnowaniem  grosza publicznego.

R adca Leon S c h i l l e r  podnosi, że obecna 
drożyzna je s t dziełem agraryuszów , czyby więc 
raczej nie należało się cieszyć, że organizacya 
rolników  nie przyszła do skutku , bo wiadomo, 
że w raz z jadłem obfitszem przychodzi apetyt. 
(W esołość). J a k  m ają działać mieszkańcy miast? 
W  pierwszym rzędzie, jeżeli ta  R ada kultury  
ma jfiż przyjść do skutku, powinni przedstaw i­
ciele m iast znaleść się tam  licznie, aby  już u 
źródła przed drożyzną mogli się bronić. (W eso­
łość i oklaski).

Inżynier S t o b i e c k i  wskazuje, że przyczy­
na drożyzny leży w słabej produkcyi krajn, 
w wysokich cenach produktów  rolnych, które 
nie mogą wytrzym ać konkurencyi zagranicznej. 
Mówca podnosi, że brak  nam w ykształconych 
rolników i domaga się zakładania szkół rolui- 
ezych.

Przem aw iali następnie powtórnie prof. N o- 
w ak  i m ecenas K i e r  n i k, poczem zabrał głos 
refe ;en t poseł W a s u n g  i wskazał, że utwo­
rzenie Rady ku ltury  uświęciłoby ty lko t t n  stan  
posiadania, jak i m ają oba Tow. rolnicze, nie 
mogące sobie rościć do tego pretensyj, aby sza­
fowały subwencyam i. Z resz tą  jak  się zdaje, 
przed sejmową reform ą wyborczą, nic w tym 
Sejmie nie zrobimy, bo mamy tam  nie tylko 
Łwestyę ruską, ale także „kw estyę podolską", 
a je s t nią to, że Podolacy w yznają jedną tylko 
zasadę: „Naj bude, ja k  buw ało". Z tych  wzglę­
dów znajdziemy się w tern położeniu, że będzie­
my "mieli pieniądze (1,400.000 K), a nie wiemy 
na jak ie  cele te  pieniądze zużyć. Projektów  
je s t kilka, między innemi ten, aby  250.000 K  
przeznaczyć na asekuracyą bydła, 500.00 na 
melioracye pastw isk, 150.000 na spraw y mle­
czarskie.

O dpowiadając na zarzuty, k to  w inien droży- 
żnie, w skazuje mówca, że w inni są także re ­
prezentanci miast, albowiem zw iększające się c ią­
gle ceny środków żywności, wywoływane są 
przez pośredników. Reasum ując swe wywody, 
zaznacza poseł W asung, że pro jek t R ady ku l­
tu ry  powinien się oprzeć na te j w arstw ie lud­
ności, k tó ia  chce organizacyi i k tó ra  obej­
muje „Gros" ziemi w k ra ju . — W ięc Towa- 
rzyslw a gospodarskie nie mogą zostać ta'kie- 
mi, jakiem i są dotąd, lecz muszą zmienić me­
todę działania wobec chłopów, muszą się zbliżyć 
do najniższych w arstw . Jeże li więc nie można 
przeprowadzić organizacyj zawodowych, to  zde­
m okratyzow anie p ro jek ta  R ady k u ltu ry  je s t 
potrzebą chwili.

Prezes dr P e t e l e n z  wśród hucznych o- 
klasków  dziękuje posłowi W asangow i za przy­
jazd do K rakow a i wygłoszenie referatu, po­
czem o godz. 91/* zam yka posiedzenie.

li. kcncert Eugeniuszu ysuyeU
Doskonały artysta niema chwil z ł e g o  uspo­

sobieni?, tylko różne stopnie d o b r e g o .  Sala 
koncertowa jest dla kapłanów sztuki świątynią, 
do której przychodzi się zawsze z czcią, choć 
niekiedy w duszy grają bardzo sprzeczne na­
stroje. Eugeniusz Ysaye należy do tych, co 
wziąwszy ledwie skrzypce do rąk czują się prze­
niesieni gdzieś poza okręg rzeczywistej blisko­
ści i zaczynają śpiewać całą potęgą natchnienia, 
całym entuzjazmem rozbudzonych nerwów. Ta­
kie przynajmniej odnosi się wrażenie z jego 
gry imponującej „wielmożnością" techniki, tkli­
wością wyrazu. Wczorajszy koncert tem się 
tylko różnił od poprzedniego, że temperament 
artysty zdawał się dochodzić najwyższych sto­
pni napięcia, wybuchał poza zwykłą miarę.

Na program złożyła się przewaga muzyki 
klasycznej: Beethoven, Handel i Mendelsohn 
•ako przejście do romantyzmu ,f muzycznego. 
Ostatnie miejsce zajał Wagner w przeróbce 
Wilhelm jego i 8aint-S&ens ze swojem „Rondo 
eapricioso", zagranem z brawurą niedoścignioną. 
Ujmująca indywidualność Ysaye’a umiała z Bee- 
5hovena i Handla wyciągnąć odwieczne piękno, 
dziś coraz trudniejsze do zasuggestyonowania

i ograny nieco koncert M endelsohna E-mol oży­
wić i dodać świeżych blasków .

W całej te j niezwykle pięknej produkcyi 
współdziałali syn, skrzypek G abryel i b rat, p ia ­
n ista  Teofil. Oklaski, jak  gdyby z gory przy­
gotow ane były wyrazem nici sym patyi i po­
dziwu dla znakomitego wirtuoza. B . IF.

i r o n i k a .
O z ł ś ;

Kraków, środa 9 m arca.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  F ran c iszk i Rzym. 
wdowy.

K a l e n d a r z y k  a s t r o n o m i c z n y :  W schód 
słońca o godz. 6 min. 08, zachód o godz. 5 m. 33 , 
długość dn ia  godzin 11 min. 25.

T e a t r  m i e j s k i  i m i e n i a  S ł o w a c k i e g o :  
„L ad w dom u".

T e a t r  I n d o w y :  „M ąż o dwóch żonach'*.
U n i w .  I n d o w y  i m.  A.  M i c k i e w i c z a :  

p. F lo ry an  Z aniecki: „M yśliciele X V III w .“ .
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  n n i w e r  s y  t  e c k  i e 

w an li I. szkoły rea ln e j (nl. S tndencka) o godz 6. 
wiecz., p. S t  D ubiel: „Senne m arzen ia" .

P o s i e d z e n i e  Tow. lekarsk iego  i odczyt prof. 
d ra  B row icza „W y n ik i i znaczenie szczepienia r a ­
k a " , o 6 wiecz.

K o n c e r t  p. Jad w ig i D ębickiej o pół do 8  w., 
w starym  tea trze .

T e a t r  m i e j s k i  w e  L w o w i e :  „ In s ty n k t" .

„Ż y w y  dziennik". W y d zia ł „Tow. kolonij w a­
kacyjnych dla uczniów  g im naz jów  i szkół realnych  
K rakow a i P odgórza" u rządza  na dochód tego­
rocznej kolonii w Poręb ie  W ielk ie j „Żywy dzien­
n ik "  w niedzielę dn ia  3 k w ie tn ia  b. r. R e d a k c ja  
n ie  szczędzi s ta ra ń  i zabiegów, by pozyskać w spół­
udział na jw ybitn ie jszych  sił ze św ia ta  literack iego , 
dz ienn ikarsk iego  i naukow ego. D otychczas między 
innym i p rzy ją ł wBpółpracownictwo w dziale li te ­
rackim  dzienn ika  W ładysław  R eym ont, an tor 
„Chłopów".

Pożegnanie p ro feso rów  uu iw ersy tetu . W czo­
ra j o godz. 12  w południe odbyło się w auli un i­
w e r s y t e t  uroczysto pożegnanie rek to ra  ks. d ra  
S p isa ' i rek to ra  ks. d ra  K napińskiego, u stępujących  
ze sw ych k a ted r. W  uroczystości w zięli udział p ro ­
fesorow ie i słuchacze un iw ersy te tu , oraz liczna pu­
bliczność, w ypełn iając całą salę. Ks. d r K napiński, 
z powoda choroby nie w ziął udzia łu  w pożegna­
nia. G dy grono profesorskie w togach i z in sy ­
gniam i zajęło sw e m iejsca, zab ra ł głos rek to r dr 
Ł azarsk i, żegnając ustępu jących  im ieniem  u n iw er­
sy te tu ; następn ie  przem ów ił poddziekan wydz. teo ­
logicznego ks. G rom nicki, w yrażając  uznanie dla 
pracy ustępujących kolegów, zw łaszcza około roz­
woju studyum  teologicznego. Ks. d r Spis, w zruszo­
ny do głębi, w k ilku  słowach odpow iedział n a  p rze­
m ów ienia, zaznaczając, iż mimo nstąp ien ia  n ie  z ry ­
w a nici w iążących go z un iw ersy tetem , o którego 
rozw ój zaw sze dbać będzie. U roczystość pożegna­
n ia  m iała n as tró j podniosły i serdeczny.

Zebranie delegatów  Kół T. S. L., należących 
do krakow skiego Zw iązku okręgow ego, odbyło się 
w sobotę, 5 b. m., w sali R ady pow iatow ej. Po 
udzieleniu absolntorynm  z czynności i z gospodarki 
finansow ej zebran ie  w ybrało nowy zarząd  Zw iązku 
w następu jącym  sk ładzie: prezes dr W ładysław  
W asung, zastępca  p rezesa  T adeusz T abaczyński, 
członkow ie: T adeusz Ł opuszański, d r L udw ik  Ko- 
laiikow ski, B izańsk i i K arol H araszin .

L oterya spożyw cza I  K oła T . S. L . w  K ra ­
kowie, na  k tó rą  w ładze w ojskow e udzieliły  lokalu 
w ujeżdżaln i w ojskow ej przy  ulicy Z w ierzynieck iej, 
odbędzie się 2 0  b. m. Posiedzenie kom itetu  lote- 
ry i, złożonego z w ydziału K oła, oraz zaproszonych 
pań  ze Bfer krakow skiego obyw atelstw a, odbędzie 
się w  p iątek , 11 b. m., o godz. 4  po południu, w 
sali Tow. technicznego pod p .zew odnictw em  p. pre- 
zydentow ej Ju liu szow ej Leow ej.

Z te a tru  ludowego. W  najb liższych  dniach 
wyBtąpi n a  Bcenie te a tru  ludow ego ponow nie z a a n ­
gażow ana b. a r ty s tk a  opere tk i lw ow skiej p. B rzo ­
zow ska

N iejasna sp raw a . W czoraj w ieczorem  p rzy trzy ­
m ały tu te jsze  o rgana policyjne dwóch młodych, do­
sta tn io  ubranych  mężczyzn, k tó rzy  p rzed  k ilku  d n ia ­
mi w jednym  z tu te jszych  kantorów  usiłow ali sp ie ­
niężyć k ilk a  papierów  w artościow ych. —  B ank ier 
p rz y ją ł pap iery , lecz za s trzeg ł sobie czas 24-go- 
dzinny do spraw dzen ia  ich au ten tyczności. W  m ię­
dzyczasie  zw rócił się po in fo rm ac je  do jednego  z 
banków  w P oznaniu , skąd pap ie ry  te  pochodziły 1 
dziś w południe o trzym ał te leg raficzną  wiadomość, 
że p ap ie ry  są  praw dziw e, lecz pochodzą z k rad z ie ­
ży. Na podstaw ie tego doniesien ia  p rzy trzym ano 
obu m ężczyzn i osadzono ich w aresz tach  pod te ­
legrafem . N a raz ie  n ie  zdołano stw ierdzić  ich n a ­
zw isk, zw łaszcza, że p rzy trzym an i zm ien ia ją  u s ta ­
w icznie sw e zeznania  n aw et co do nazw iska. J e ­
den z n ich m a pochodzić z Poznan ia , d rug i z W a r­
szawy

T ow arzystw o popieran ia  nauki polskiej —  jak
te lefonu ją  ze Lw ow a —  odbyło w czoraj w  an ll 
u n iw ersy te tu  lw ow skiego doroczne w alne zgrom a" 
dzenie, pod przew odnictw em  prof. B alcera . Po  p r z y  
jęciu do wiadomości spraw ozdania, dokonano wy* 
borów do w ydziału. N a 3 la ta  w eszli: A nton i M a­
łecki, Oswald B alcer, W ładysław  A braham , L udw ik 
F unke l, S tefan  N iem entow ski, E m il Machek, Ma- 
ry an  Sm oluchowski I W ik to r  H ah n ; n a  1 rok: 
P rzem ysław  DąbkowBki, K arol Skibiński, K azim ierz 
T w ardow ski, R udolf Zuber. N astępnie prof. B a lcer 
w ygłosił odczyt: „O chronologii n a js ta rszy ch  k sz ta ł­
tów  w si słow iańskich i polskich"

Ozagnlzacya bojkotu iow arów  p ru s k ic h / ' Ze 
L w ow a te le fonu ją : W czoraj odbyło się doroczue
w alne zgrom adzenie o rgan izacy i bojkotu  tow arów  
p rask ich , pod przew odnictw em  rad cy  dw oru prof. 
R ydygiera . Poruszono m ysi z lan ia  te j o rgan izacy i 
z pokrew nem ł T ow arzystw am i, ja k  „R uch  P o lsk i"  
i S traż  P o lska" w  K rakow ie i polecono kom iteto­
wi zastanow ić się nad tem . —  Prezesem  w ybrano 
prof. R ydyd iera , zastępcam i jego : prof. M ilew skie­
go, inż. K robickiego, * księżnę W andę C zarto ryską, 
F ran c iszk a  G arczyósk iego  i d j r .  D rew now skiego. 
'  Napad rabunkow y na  wóz pocztowy. Ze Lw o­

w a telefonują  nam : U biegłej nocy sza jk a  bandy­
tów  złożona z 5  osób, u rządz iła  w okolicy Zboisk, 
za  ro g a tk ą  Żółkiew ską napad  na  dw a wozy poczto­
we, jadące  do Żółtaniec. B andyci uk ryc i byli w k rz a ­
kach, obok drogi. G dy około godz, I I  nadjeehały  
wozy, bandyci z całym  im petem  w padli n a  poczty- 
lionów i poczęli ich bić pałkam i. N apadnięci s ta ­
w iali opór, b ron ili się  ja k  mogli, a le  to  się na 
n ic  nie p rzy d a ło ."  B andyci pokonali Ich, poczem 
bez przeszkody dokonali rabunku . —  N a w ozach

pocztow ych znajdow ało się 7 posyłek, zaw ie ra ją ­
cych pudła  z kapeluszam i i sukniam i. B w Jyci 
porw ali posy łk i i zn iknęli w  ciem nościach nocy.

„Bitw a g runw aldzka", z  Moskwy donosi pet. 
ag, te ł.: N a zeb ran iu  słow iańskiego T ow arzystw a
pomocy w zajem nej p rzyznano  nagrodę w sum ie rb. 
500 profesorow i u n iw ersy te tu  kazańskiego, Z a le ­
skiem u, za  u tw ór p. n, „B itw a  g ru n w ald zk a" , jako  
p raw zór zjednoczenia się  Słow ian.

P ro ces  T arnaw sk ie j. Z W enecyi te le g ra fu ją : 
Przew odniczący sadu poczynił zarządzen ia , aby za- 
pobiedz dem nstracyom  przeciw  oskarżonym  w p ro ­
cesie T arnow sk ie j p rzy  w prow adzaniu  ich do gm a­
chu sądowego i p rzy  odprow adzania ich do w ię­
zienia.

Lawina. Z K ufstein  te leg ra fu ją : N iedaleko Ge- 
sensas spad la  law ina  to r  kolejowy. Pociąg  eksp re­
sowy M oua:h ium -Insb ruek-\V erona doznał z tego 
powoda znacznego opóźnienia. Podróżni m nszą się 
przesiadać.

P ożar ntagyzynów naftow ych. Z G enew y te ­
leg ra fu ją : P o ża r m agazynów  naftow ych p rzybra ł 
olbrzym ie rozm iary . U lice położone w pobliżu m a­
gazynów , w y g ląda ją  ja k  płonące rzeki. Około 200 
ty sięcy  litrów  n afty  i benzyny rczla-o się po u li­
cach. O gień rozszerzy ł się w prom ieniu  k ilkuse t 
metrów .

U darem niany pojedynek, z  Rzym u te leg ra fu ją : 
Po jedynek  m iędzy dep. C hiesa a generałem  Feccia  
n ie  p rzyszed ł do sku tku . Dep. C hciesa atakow ał, 
ja k  w iadomo, n a  ostatn iem  posiedzeniu gen. Feccia  
za u trzym yw anie  stosunków  z p. Siomecesową, po­
sądzoną o szpiegostw o na rzecz A ustry i. Chiesa 
postaw ił bardzo o stre  w arunk i, żądał jednokrotnej 
w ym iany kul na odległość 25 kroków. Sekundanci 
Fecci w arunk i te  odizucili.

Z R zym u te leg ra fu ją : P o d sek re ta rz  m in is te rs tw a  
w ojny g en era ł P ru d e n te  i deputow any E ugen iusz  
Chiesa próbow ali w czoraj dw ukro tn ie  stoczyć po je­
dynek. P ie rw szy  ra z  przeszkodził im zby tn i natłok  
pu tliczności, tak , że musieli poszukać innego m iej­
sca; d rug i ra z  znow u przeszkodziło im z jaw ien ie  
się kom isarza policyi, tak , że pojedynek  m usiał być 
odłożony.

Wybuch W fab ryce, z  Noby (w  s ian ie  In d ia ­
n a ) te le g ra fu ją : W  tu te jsze j fabryce krochm alu 
n a s tą p iła  eksplozya. 8  osób s trac iło  życie, 17 po 
części ciężko rannych .

M ianowania. „W ien er Zt.g" ogłasza: K ierow ­
n ik  m in is te rs tw a  ro ln ic tw a  zam ianow ał kom isarza 
in sp e k c ji lasow ej I . k lasy  F ran c iszk a  L isik iew icza  
s tarszym  kom isarzem  lasowym.

Z m arli:
Leopold A k s m a n ,  znany  Łnpiec k rakow ski, 

zm arł w czoraj po k ró tk ie j chorobie w 33  roku  ży­
cia. P rzedw czesny  zgon kupca, cieszącego się ogól­
ną  sym patyą, w yw ołał żyw e współczucie. Pogrzeb 
odbędzie się ju tro .

l  I d ;  m n d l o & e j  i  p r z e m y s ł o w e j .
W czoraj o godz. 4  po poł. odbyło sic w kra­

kow skiej Izbie handlowej i przemysłowej ple­
narne posiedzenie członków, pod przewodnictwem 
prezesa p. D attnera , w obecności radcy  dworu 
delegata nam. p. Fedorowicza.

Spraw ozdanie z czynności Izby.
O brady zagaił prezes p. D  a 11 n e r, poświę 

cając na  w stępie swego przemówienia żałobne 
wspomnienie zmarłemu członkowi Izby ś. p. 
A leksandrow i S u l i k o w s k i e m u ,  oraz zm arłe­
mu również niedaw no członkowi redakcyi „No­
wej Reformy", ś. p. Zenonowi P a r v i e m n ,  
spraw ozdaw cy naszego dziennika z posiedzeń 
Izby.

N astępnie w spraw ozdaniu z czynności b iura 
za czas od ostatniego posiedzenia, poruszył prze­
wodniczący przedew szystkiem  s t o s u n k i  p o ­
c z t o w e  w K rakow ie. , Stw orzenie W ielkiego 
K rakow a w ykazało, iż stosunki pocztowe w tej 
formie, jak  obecnie się ukształtow ały , nie da­
dzą się żadną m iarą bez dotkliw ej szkody dla 
handlu i przemysłu utrzym ać. Znaczne rozsze­
rzenie krakow skiego rejonu pocztowego grozi 
bowiem dalszem pogorszeniem kom unikacyi po­
cztowej, stanow iącej oddaw na przedm iot zaża­
leń tu tejszego kupiectw a. Prezydynm  Izby, w spól­
nie z miastem wystosowało też do m inisterstw a 
handlu i odnośnych czynników krajow ych me- 
moryał, dotyczący tej spraw y i ma nadzieję, iż 
w niedługim  czasie zostaną wydane pewne za­
rządzenia organizacyjne, k tó re  uzdrow ią stu- 
snnki zarządu poczt dla K rakow a i całego Z a­
głębia. W  spraw ie tej interw eniow ali w W ie­
dniu u m in istra  handlu i generalnego dyrekto­
ra  poczt prez. Leo i p. D attn er z pomyślnym 
skutkiem , gdyż żądane przez nich zmiany m ają 
być w krótce w prowadzone w życie. W koócu 
w yjaśnił prezydent, iż opóźnienie w oddaniu do 
publicznego użytku autom atycznych cen trali spo­
wodowane zostało koniecznością użycia do pracy 
te j specyalnie ukw alifikow anych robotników.

Celem zaprotestow ania przeciw projektów , 
p o d w y ż s z e n i a  p o d a t k u  o s o b i s t o - d o - 1 
c h o d o w e g o ,  oraz proponowanego przez rząd 
w g l ą d a n i a  w k s i ę g i  k u p i e c k i e ,  udała 
się przed miesiącem w spólna deputacya austrya- 
ckich Izb handlowych i pczemyslowych do mi­
n istra  skarbu  i m in istra  handlu, aby przedsta­
wić rządowi p ro test rep rezen tac ji interesów  
handlowych i przem ysłowych przeciw  obciąże­
niom podatkowym , proponowanym projektam i 
rządowemi.

Prezydynm  Izby, korzysta jąc  ze sposobności 
pobytu w K rakow ie m in istra  dla G alicyi dra 
D u l ę b y ,  przedstaw iło mu konieczność przy­
spieszenia robót około budowy n o w e g o  d w o r -  
c a  oraz p rac  około z a b e z p i e c z e n i a  K r a ­
k o w a  p r z e d  p o w o d z i ą .

Po zdaniu spraw y z przebiegu i wyników 
ankiety, zwołanej przez m inisterstw o kolejowe 
w spraw ie zm iany przepisów o ruchu wozami 
cysternowem i, oraz z  zebran ia  stron  in teresow a­
nych w J a ś le  w gprawic budowy kolei D ę b i -  
c a -J  a s ło, zaproponow ał przew odniczący w m iej­
sce ustępującego p, Zdzisław a Sędzim ira na  a- 
sesora handlow ego przy sądzie krajow ym  w 
K rakow ie następujących kandydatów : J a n a  A r -  
m ó ł o w i c z a ,  prokurzystę i zastępcę naczelni­
ka  Banku krajow ego w Krakow ie, M ieczysława 
D r o h o c k i e g o ,  w spółpracow nika firm y „E r­
nest B ahlsen" w K rakow ie, i A leksandra A  d el- 
m a n a ,  p roknrzystę  firm y „Tom. Górecki* w 
Krakow ie.

Cenzorowie filii Banku kraj. w Krakowie.
N astępnie referent, sek re tarz  Izby W . J o s e -  

f e r t  zaproponował imieniem Izby na  cenzorów

dla działu wekslowego filii Ban&u Krajowego 
w K rakow ie na trzechlecie od 1 lipca 1910 do 
30 czerwca 1913 ponownie dotychczasowych 
cenzorów, mianowicie pp. G ustaw a Bazesa, Ja - 
kóba Bobera, Adolfa Falzera , H erm ana F ri- 
scha, Józefa Jaw ornickiego, K arola M arkusa, 
Ja c k a  M atusińskiego, Zygm unta M endelsburga, 
F ranciszka  M ikuckiego, H enryka Rimlera, H en­
ry k a  Schw arza, Zenona Słoneckiego, W ik to ra  
Suskiego i L udw ika Żeleńskiego, oraz nowych 
kandydatów  pp. Em anuela Birnbuum a, J a n a  
Godzickiego, Juliusza Grossego (młodszy) i Izaka  
Holzera.

'  Rewizorzy dla spółek z ogr. odpow.
Sekretarz  Izby dr B e r e ś  przedłożył imie­

niem komisyi p ro jek t listy rewizorów dla spó­
łek z ograniczoną odpnwiedzialnością. L istę, 
obejm ującą praw ie 200 nazw isk osób ze sfer 
produkcyjnych i handlowych zachodniej G ali­
cyi, przyjęto bez zmiany i dyskusyi.

Spraw ozdanie z sesy i Rady kolejowej.
Sprawozdanie z ostatn iej sesyi państwowej 

Rady kolejowej złożyli delegaci Izby prez. 
D a t t n e r  i radca Ju liusz  E p s t e i n ,  zazna­
czając, iż najw ażniejszym  przedmiotem obrad 
była kw estya organizacyi kolei państwowych. 
Delegaci Izby krakow skiej nadal domagać się 
będą rozszerzenia zakresa działania dyrekcyi 
kolejowych, podczas gdy pro jek t rządowy prze­
widuje szereg nowych urzędów o tendencyi ści­
śle centralistycznej.

Ubezpieczenie urzędników  pryw atnych.
S ekre tarz  Izby dr B e n i s przedłożywszy re ' 

fe ra t o projekcie noweli ustaw y o nbezpiecze" 
niu urzędników pryw atnych, w ykazał, iż usta­
wa uchwalona przed trzem a la ty  zaw iera już 
dzisiaj szereg braków. P ro jek t noweli opraco­
wany został w centralnym  zakładzie państw o­
wym. Izby handlowe, ze względu na ważność 
społeczną tej sprawy, m ają nad n ią  przeprow a­
dzić wspólne obrady. Na razie jednak  ustaw o­
wy zakład zastępczy we Lwowiu przedstaw ił 
Kołu polskiem u, — udzielając równocześnie 
Izbie handlowej do poparcia — szereg wnio­
sków, obejm ujących uowe, a znaczne obciążenia 
dla pracodawców.

Po dłuższej dyskusyi, w której zabierali głos 
pp. radca  M endelsburg, inż. N itsch, E hrenpreis, 
oraz delegat E pstein , uchwalono przekazać całą 
spraw ę 'komisyi połączonych sekcyi, upow ażnia­
jąc  ją  do ostatecznego załatw ienia, po wysłu­
chaniu zdania reprezentantów  Tow. urzędników  
pryw atnych we Lwowie.

W końcn po odpowiedzi prez. D a ttn e ra  na  
interpelacyę p. H olzera w spraw ie p o w i ę k ­
s z e n i a  l i c z b y  l i s t o n o s z ó w  w K r a k o ­
w i e ,  iż w najbliższym  czasie wogóle nastąp ią  
w m zędach pocztowym, telegraficznym 1 telefo­
nicznym radykalne zmiany we w szystkich kie- 
rnnkach, zakończono obrady o godzinie 6'45 
wieczór.

T e l e g r a m y
z dnia 9 m arca.

Z armii.
Wiedeń. Cesarz zarządził, aby m inistrow i o- 

brony krajow ej oddawało wojsko tak ie  same 
honory, jak ie  przysługują m inistrow i wojny. 
N adto zarządził cesarz, aby szefowi sztabu ge­
neralnego przydzielono ad ju tan ta  przybocznego.

S p r a w a  E S o S r ic h ie r a .
Wiedeń. Na pakunku, znalezionym m  ],.v:7/ie 

w Lincu, w którym  znaleziono flaszeczaę z tru ­
cizną, znajdu ją  się dwie stam pile, jedna z da tą  
16 listopada, druga z da tą  12 grudnia, listy 
zaś, zaw ierające truciznę, adresow ano eo ofice­
rów sztabu generalnego, rozesłano dnia 14 li­
stopada. W czoraj w mieście krąży ły  p o g ł o s k i  
o s a m o b ó j s t w i e  H o f r i c h t c r a .  Pogłoski 
okazały się mylnemi.

i Edward VII w Paryża.
Paryż. Król E d w a r d  miał wczoraj długą 

k onferencję  z prezydentem  F a ł l i e r e s e m ;  — 
w konferenc ji tej b ra ł udział także m inister 
spraw  zagranicznych P  i c h o n.

P aryż. Król E d w a r d  przy jął wczoraj ks. 
J e r z e g o  greckiego

Defrandacye w likwidowaniu 
kongrogacyl.

Paryż. Z pałacu sprawiedliwości słychać, że 
sądowy likw idator D u e z ,  ustanow iony dla zli­
kw idow ania k ilku  kongregac ji, został u w i ę ­
z i o n y .  M iał on popełnić w i e l k ą  d e f r a u -  
d a c y ę.

Paryż. D u e z  zeznał, że przy lik w id ac ji dóbr 
kongregacyjnych sp rzen iew ierzy ł 4  miliony fr., 
zaś przy likw idacyi innych przydzielonych mu 
przez sąd spraw  — 1 milion.

Uwięzienie D ueza wywołało w kołach p a rla ­
m entarnych o g ó l n ą  s e n s a c y ę ,  chociaż od 
k i l k u  m i e s i ę c y  w i e d z i a n o ,  ż e  o n  p o ­
p e ł n i ł  s p r z e n i e w i e r z e n i e .

Serbia 1 Tarcya.
K onstantynopol. O konferencyi serbskiego mi­

n is tra  spraw  zagranicznych z tureckim i mężami 
stanu  ma być w ydany urzędowy kom unikat, za­
tw ierdzony przez nadzw yczajną R adę ministe- 
ryalną. Ma on opiewać rak , że na  konferencyi 
stwierdzono, iż polityka T u rc ji  i Serbii polega 
na  utrzym aniu sta tu s  quo.

Zajścia pograniczne tnreckc-bulgar- 
sble.

K onstantynopol. J a k  „Sabah" donosi, bułgar- 
sk i poseł ze względu na to, iż kom isya turecko- 
bu łgarska nie mogła się porozumieć w spraw ie 
odpowiedzialności za ostatn ie w ypadki g ran icz­
ne, zaproponował w y d e l e g o w a n i e  d r u g i e j  
k o m i s y i  ś l e d c z e j .  P o rta  prawdopodobnie 
p ropozycję  tę  przyjmie.

Zbrojenia TarcyL
K onstantynopol. „Jen i Gazeta* donosi, że 

m inisterstw o m arynark i postanowiło zamówić 
d w a  p a n c e r n i k i  o pojemności 16.000 ton, 
k tó re  m ają być zbudowane w ciągu 18 mie­
sięcy.

K onstantynopol, W  Izbie dep. wniesiono 
n a d z w y c z a j n y  b u d ż e t  m i n i s t e r s t w a  
w o j n y .

S t a n  o b l ą z e a i a  w
antynopol. Dzienniki donoszą, że sułtan 

w ydał irade, znoszące od 14 b. m. stan  oblęże­
n ia  w Adana. K

S t r a j k  w  F i l a d s l f i l .
Filadelfia. Szef służby bezpieczeństwa podaje 

do wiadomości, że wezwaniu Zw iązku do zgło­
szenia s tra jk u  uczyniło zadość mniej niż 20.000 
robotników. Przyw ódcy robotników  podają licz­
bę obecnie stra jku jących  na 120.000. B urm istrz 
F iladelfii oświadczył, że s tra jk  s!użby m iejskiej 
został ukończony. —  Spokoju nigdzie nie za- 
kłócouo.

Rzym. Dep. Elio M orpurgo został zamiano­
w any podsekretarzem  m inisterstw a poczt i te ­
legrafów.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca- 
M ichał K o n o p iń sk i,

t u  m s f i i  mmrni
K e n i i  w S l a r p  Teatria.

we środę dnia 9 mm  1910  r.
M o tta  DęiUcba

a r t . opery  lwow skiej ' 

z udziałem LiSH E fu h lllo w sfe ic f  
p ianistk i.

• •

U/e wtorek dnia 15 marca 1919 r.
t a r t e !  Martena i  E i d i
Program : K w arte ty  Schum anna Op. 41 

N r 3, B eethovena (Arfowy) i H aydna 
,  C-dur.

« «  35 54 0

W płatek dnia 18 marca 1910 r.
rec ita l fo rtep ianow y

Haliny SKairczydsKle]
(Beethoven, M azart, Schnmann, Chopin, 

Paderew ski, Różycki, L iszt).

N ieodebrane przesyłki. W  poniedziałek i w to­
rek ł. j. 14 i 15 m arca b. r. o godz. 9 przed 
południem odbędzie się w m agazynach kolejo­
wych tu tejszego c. k. urzędu ruchu publiczna 
licytacya nieodebranych a  po myśli paragrafu  
81(4) regulam inu ruchu kolejowego do sprzeda­
ży przeznaczonych przesyłek.

Spis tych przesyłek przejrzeć można w kan- 
celaryi naczelnika m agazynów w godzinach urzę­
dowych. 1912

Eisrsa teiegraSiczae,
Wiedeń, 8 m arca L osy: a) procentow e: A nstryack ie  

zak ładu  kred . z obL prc. c ro k a  1880 3-pro. 335-25. A astr. 
zakł. kr. z obi. prc. z r. 1889 3-pro. 2 /9 '—. (Jregul. D a . 
n a jn  z 1870 r. 100 zti,  6-pro. 281*—. W ęg. B anka  hip. 
po 100 złr. 4-pro. 248*75. Pożyczka serb. prom , po 100 fr  
2-prc. lO fóO . b) bezprocentow e: B udapeszteńskie (Basilica) 
5 złz, 26*85. Z akł. kred . d la  b . i p. po 100 sir. 537*—. 
Clary 40 złr. m. k. 266*—. Pożyczka m . In sb ru k a  20 
z lr. 120-—: Losy m. K rakow a 20 zł. 113*—. Pożyczka 
m. L ub iany  20 złr. 78’50. Palffy 40 złr. 2 4 7 .—. Czerw, 
krzyża Tow. anstr. 10 złr. 61*75. Czerw, krzyża węg. 
Tow. 5 złr. 40*25. Losy fund. aroyks. R udolfa 10 złr. 
70*— . Salm a 40 słr . m. 28S*—. Pożyczka Salcburgs 
20 złr. 122*— . T ureokie oblig. prem . kolei po 400 fr. 
234*25. T ureck ie  oblig. prem . kolei pro, 235*75. Losy 
kom. m, W iednia  z 1874 roku  546*—.

Berlin, 8 m arca. Auatryaokio banknoty  8 5 '—-. Spi 
rytug — *—.

Paryż, 8 m arca. R en ta  3-pro. 99-10. M ąka 33*—.

lanslmicj&le giei&y.
Wiedeń, 8 m arca. Z am knięcie g iełdy o g . 3 m. 10.

(W alu ta  koronowa.)
A kcye: A ustr. Zakł. kred. 680 50, w ęg. Z akł. kred. 

827 75, A ngiobankn 3 1 /  26, U nionbanku 607 60. L an- 
derbanku  504 —, B ankveroin 563 25, B odencredit 11 86,
Galie. B anku k ip o te c z .  , Kolei państw ow . 756 5C
kolei połudn. 126 —, 4 %  poż. m. K rakow a 93 —, kolei
północnej 54 SO, kolei C z e rn io w . , A lpiny 736 — ,
R im a M uranyi 667 —, P rag . Tow. Żelazn. 25 78, Fabryk i 
broni 708 —. Akcye tu reca ie  ty k  370 60. Gal. akc, Tow. 
kop. n . 875 — . Obi. w ęg. indem niz. — — . R en ta  m a­
jow a 95 36. A nstr. re n ia  koron. 95 26. W ęgier, ren ta  
koron. 93 30. 66 Jetn ie L is ty  Tow. kred . ziemsu. 93 65. 
4°/<> L is ty  B anka  hip. 93 75. 4 ’/ / / a  L is ty  B anku hip. 
99 60. 6°/, L is ty  B anku hip. 100 10. 4*/0 L isty  B anku 
k ra j. 94 60. 4 ,/ j (,/o L is ty  B anku k ra j. 100 25. 4*/o Gal, 
Obi. propin. 97 95. 4 %  Gal. pożyczki k ra j. 1893 93 75, 
4°/„ Pożyczki m. Lw ow a 93 — . Losy tn r tc k ie  236 60. 
M arki 117 67. R uble  254 75. Rnsyj. pożyczka 102 95.

Usposobienie: osłabione. *• ? '

P r z e w o d n i k  k r a b o w i .
Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w Ka­

tedrze na W awelu zwiedzać można w dni powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i św ięta o godz. l l ‘l, przed po­
łudniem.

Groby zasłużonych (w krypcie n a  Skałce), grób Skargi 
(w kościele św. Piotra), oraz sk a rb iec  kościoła N. P . Ma­
ry i oglądać m ożna w chw ilach wolnych od nabożeństw a 
za zgłoszeniem  się do zakrysty i.

W ystawa Tow arzystw a Przyjació ł Sztuk Pięknych przy 
P lacu  Szczepańskim  o tw arta  codziennie od godziny 11 
do 4, prócz poniedziałków.

Muzeum k siążą t C zartoryskich  (u lica  P ija rsk a) o tw arte  
d la  zw iedzających we w to rk i i p ią tk i od godziny 9 do 1 
w południe, o ile  w te  dni n ie p izy p u aa ją  św ięta.

N ieustająoa w ystaw a budowlana w dom u T ow arzystw a 
technicznego (ul. SLaszew skiego, 1.23). O tw rr ta  codzien­
nie od godz. 9 do 1 i od 3 do 7. niedziele i św ięta 
od 9 do 1. „

Muzeum Narodowe. ,
1. W Sukiennicach: Z abytk i m alarstw a, rzeźby i p rze­

m ysłu artystycznego, zbiory etnograficzne i w ykopaliska 
z epoki przedhistorycznej. O tw arte  codziennie od godzi­
ny 10 do 4.

2. Muzeum im. hr. Em eryka Hutten-Czapsklego, obejm u­
jące  zbiory m onet, m edali, rycin  i zabytków  przemys-.o 
a rtystycznego. Codziennie od godziny 10 do 4  (ul. W ol­
ska  10).

3. Dom Muzeum, im Jana  Matejki (F loryańska  41), Co. 
dziennie od godz. 10 do 4. —-

Z drnkarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10 Rządca d rnkarn i L. K. Górski


